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P r z e d p ł a t a
przyjm uje się w biurze Expedycyi C /.A S U  przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 3(10.
Pieniądze przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prosi do biura 

Expedycti Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum erucy jne  
p ien iądze

Przyjmują się
O G ŁO SZEN IA , rozpraw y, odezwy wszelkiego rodzaju. 
D O N IESIEN IA  literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłowe, 

rolnicze itp.
U W IA D O M IEN IA  tyczące sic sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z a o p i n t  ą
od miejsca jakicby wiersz druku garmontem z a ją ł ti groszy 

(3  kr. ni. k.J za raz jeden, powtórzone inserata po 4 groszy 
(2  kr. m. k .)

L i s t y
nie  fran ko w a n e  nie, p r z y jm u ją  s i ę , w yjąw szy od sta łych  

lub znanych korespondentów.
uiner pojedynczy kosztuje 8  groszy.

Z 1 Lipca rozpoczyna sio nowy kwartał; upraszamy wiefc uiniejszem Szanowny Publiczność by wcześnie zamówienia na pismo nasze 
przesyłać zechciała. Zmuszeni jesteśmy stosować nak ład do ilości zamówień w ostatnich dpiach Czerwca i pierwszych Lipca nadeszłych; później 
wiec zgłaszający się abonent nie będzie mógł kompletnego dostać exemplarza.

Cena prenumeraty ćw ierćroczna a j  w Krakowie 14 Złp. b j  na prowincyi, wliczywszy opłatę pocztową 4  Złr. 520 kr. mon. konw.
Tylko w Krakowie przyjmuje się prenumerata miesięczna w ilości Złp. 5. Z prowincyi nie przyjmuje się pod żadnym warunkiem.
PP. abonenci z prowincyi niechaj raczą przesyłać swoje zamówienia pocztą wprost i/o E xpedycyi Czasu (ulica Szczepańska \ ei' 3 6 9 )  

z wyraźnem dołożeniem na kopercie słów: Prenumerucyjne pieniądze , tudzież w liście dokładnie podać swoje nazwisko i urząd pocztowy 
na którym sobie dziennik przesyłany mieć życzą.

Urzędom pocztowym które nam przyszłą dziesięć abonentów posyłać będziemy jeden exemplarz Czasu gratis.

O up ow szech n ien iu  nauki ro ln iczej w  kraju.

Zdanie, że rolnik żadnej niepotrzebuje nauki 
już i u nas, jeżeli nie ze wszystkiem upadło, 
to przynajmniej nader mało znajduje stronników. 
Dla tego towarzystwo agronomiczne lwowskie 
zaprowadziło już szkołę elementarną rolniczą 
w  Łopusznie pod dyrekcyą księdza Antoniego 
Klimy, a towarzystwo agronomiczne krakowskie 
zamyśla założyć takąże szkołę w  Okręgu, zbli­
żoną do łopuszniańskiej pod w zględem urządze­
nia. Ale cóż pomogą tak obszernemu krajowi 
dwie szkoły elementarne rolnicze, cóżby mu na­
w et dwadzieścia takich szkół pomódz mogło? 
Żądać od nich wykształcenia zupełnego, w y­
kształcenia młodzieży na umiejętnych rolników- 
niepodobna -  mogą one kształcić samych ruty- 
nistów , którzy pod każdym w zględem a przy­
najmniej pod wielu względami przydawać się 
mogą tylko w miejscu tego zakładu, albo tylko 
w najbliższej jego okolicy, bo ani nawet jedna 
część zatrudnień rolniczych nie jest i nie może 
być stereotypowaną. Do tego mała liczba szkół 
elementarnych niedostarczy dość znacznej liczby 
dostatecznie przygotowanych i uzdolnionych u- 
czniów szkole centralnej, która i tak od uni­
wersytetu w yłączoni być nie m oże, jeżeli z niej 
mają wychodzić ludzie z obywatelskiem uspo- 
bieniem dla kraju, rolnicy pojmujący swój zawód  
poświęcający się temuż w7 kierunku dobra po­
wszechnego ; a przejście ze szkoły elementarnej 
do uniwersytetu byłoby, każdy mi to przyzna, 
przynajmniej cokolwiek za nagłe. Ale czemuż

nie miałbym otwarcie powiedzieć, że szkoły  
elementarno -  rolnicze są absurdum w  samemże 
pojęciu? Elementarne szkoły muszą i powinny 
być dla w szystk ich: z nich dopiero można iść 
do specjalnych, do których rzędu oczywiście i 
rolnicze należa.

Tak widząc rzeczy radbym, aby się jęto sku­
teczniejszego środka do rozpowszechnienia roi 
niczej nauki w  kraju, a ten środek jest podług 
mnie następujący:

Niechaj będzie uchwalone prawo, aby nikt 
niemógł obejmować gospodarstwa, czy to jako 
w łaścicie l, czy to jako dzierżaw ca, pokąd 
nieodbędzie praktyki rolniczej. Na praktykę 
niechaj nikt nie będzie przyjmowany, kto nie 
skończył szesnaście lal życia , ani nikt, kio 
już przekroczył rok dziewiętnasty tegoż. Prawo 
to niechaj zobowiązuje wszystkich niemających
jeszcze lat 15 zupełnych \\ ch w ili o g ło sz e n ia  
tegoż. Każdy wzór czyli folwark niegdyś do­
min ikalny wolen josl przyjmować na prakty­
kę , gdy naczelnik czyli zawiadowca jego ma 
świadectwo dobrze odbytego przepisanego e.\a- 
menu. Examen taki niechajby się początkowo 
odbywał w uniwersytecie, liceum, albo przed 
towarzystwem agronomiezuem. Praktyka mło­
dzieńca niechaj trwa najmniej lat dwa, jeżeli 
tenże aidbędzie dla naczelników wzorów prze­
pisany examen przed trzema do przyjmowania 
na praktykę upoważnionymi gospodarzami: lat 
cztery, jeżeli praktykant examenu odbywać nie 
może, albo niechce; a lat sześć nawet, jeżeli

młodzieniec po czteroletniej praktyce nieuzyska 
najlepszego świadectwa swego zachowania się 
i od naczelnika wzoru i od urzędu gminy, llzecz  
jasna, że do praktyki może każdy przystąpić 
bez w zględu na osiągnięty stopień w ykształce­
nia a nawet bez żadnego w ykształcenia, byleby 
b y ł zdrów na duszy i ciele. Układy między 
przyjmującymi na praktykę i przystępującymi do 
tejże mogą być i będą różne wedle różności przy­
stępujących do praktyki — prawo nie ma tutaj 
nic regulować, gdyż konkureneya jest tak w iel­
ka, że żadnej uciążliwości dla praktykantów 
przewidywać niemożna.

Zdaje mi s ię , że zaprojektowana instytucja, 
skomliy została wprowadzoną w  życie , o co 
nie trudno, byleby było dosyć dobrej chęci a 
czyj a kol wiek niechęć na zawadzie nie staw ała, 
sarna jedna byłaby zdolną podnieść stan rolni­
c z y  u z a c n ia ją c  s to p n io w o  i zwolna wszystkich  
jego członków a żadnego bynajmniej nie zniża­
ją c —  i to pow innoby ją  w łaśnie zalecić, bo je­
żeli czego dzisiaj potrzeba, to w łaśnie instytu- 
cyj nie niw elujących a przecież wycedzonych 
z dobrze pojętej zasady demokratycznej. Insty­
tucja rzeczona uzdolniłaby przyszłych gospo­
darzy, właścicieli większych dóbr, do sprawie­
dliwego oceniania wykonywanych szczegółow ych  
prac, które koniec - końcem są podstawą a na­
wet żywiołami ca łości, nie przeszkadzając im 
wcale nabywania w yższego poględu ani tamu­
jąc ich w rozwoju naukow em, bo i przed pra­
ktyką i po odbyciu tejże mogą się udawać do

P rzy g o d y  w  K aliforn ii.

(Ciąg dalszy.)
— M usiała lo być noe — m ówił T rankw ilian , — którą 

niełatw o się zapomina; boję sie , abyśmy jutro innych zna­
ków niepostrzegli, niewróżących nic dobrego.

— Czy jakie nieszczęście grozi podróżnym? zaw ołałem  

przerażony.
— Zapew ne. i to nie jedno. Uw7ażam , że Indyanie byli 

tu oglądać icli obozow-isko. wszakze nie sam i. bo i biali, 
znani rabusie mechikańscy znajdowali się w- ich tow arzyst­
w ie; a ci najgorsi; przyjmiesz go jak  b ra ta , a on cię jutro 
zamorduje.

A po chwili, przypatrując się po ziemi, dodał: Dalibóg, 
nic nie brakuje do zbioru najniebezpieczniejszych śladów, bo 
o(o trop siwego niedźwiedzia.

Zadrżałem  na tyle niebezpieczeństw grożących rodzinie 
S q u a t  ter u : wiec obracając się do romansisty, rzek łem : Zo- 
tawimyż tych nieszczęśliwych na pastw ę rabusiom ? Pomoc 
nasza m ogłaby ich wybawić. Jakież twoje zdanie?

Rom ansista ani chwuli się n iew ahał; a  Kanadyjczyk za­
chęcony nadzieją upolowania niedźwiedzia, także okazał go­
towość sw ą do wyprawy. Postanowiliśmy zatem wypocząć 
kilka godzin, a potem przez ca łą  noc jechać , aby te pięt­
naście mil, jakie nas dzielić mogą od Squa ttera , jak  naj­
prędzej przebiedz. Kilka godzin wypoczynku zdały  mi się 
nieznośnie długiem !; nakoniec przybył Kanadyjczyk na do­

brym koniu , którego sobie pożyczył. Puściliśmy się kłusem. 
Księżyc jasno św iec ił, i na te rów nie, gdzie nic nierzucało 
cienia, w ylew ał sw oją św ia tłość, k tóra je  czyniła  podobnemi 
do wielkich wód.

— Czy niebłądzimy ? zapytałem  Trankw iliana, który 
milcząc k łu so w ał przed nami.

u \

— Jesteśm y na dobrej drodze. A rkansas już niedaleko; 
widzę ja k  żubry idą się poić do rz ćk i; jes t gdzieś i siw7y 
niedźwiedź łakom y na ich mięso.

Kanadyjczyk mając głowę nabitą siwym  niedźwiedziem, 
s taw a ł co chwila i nasłuchiw ał. Cisza panowała głęboka.

— W szystko idzie jak  należy — rzek ł Trankwilian.
Człowiek ten budził we mnie ślepe zaufanie; bałem się

ty lko , aby uniesiony szałem  myśliwskim, nieopóźnił naszej 
pomocy rodzinie Squattera. Albowiem wyprawh ta pochodząca 
u mnie z jakiegoś przeczucia, jakiegoś niewytłumaczonego 
pociągu, niem iała dla Kanadyjczyka innego celu, tylko spo­
sobność polowania na niedźwiedzia; mniej więc dbał o to, 
czy prędzej czy później przybędziem. O ile m ogłem , doda­
wałem mu bodźca. Nieraz zdawało mi się słyszeć odgłos 
w ystrzału  zalatujący z daleka, i zaraz ostrzegałem  o tern 
Kanadyjczyka, który mi odpowiadał:

— To nie w ystrzały , lecz szum porohów na A rkansas, 
albo też tętent lecącego stada żubrów7.

Niebawem przybyliśmy nad A rkansas, skąd nas zawiewało 
wilgotnością przejęte powietrze. P rzy  świetle księżyca śreb- 
rz y ły  się wspaniałe jej wody. rwące i szum iące, mimo 

posuszy.
-T- Znowu w y s trza ł!  — zaw ołałem  do Trankwiliana.

Kanadyjczyk n astaw ił uszu: — Ach! dla Boga! zaw oła ł 
z radością; to oni!

— Podróżni? pochwycił 7 skwapliwie romansista.
— Gdzietam! — to niedźwiedź i żubr. których tropy 

śledziłem. Zobaczycie moi panow ie widowisko, za jak ie  nie­
jeden monarcha oddał-by pó ł swego skarbu. Słuchajcież 
i patrzcie.

I ,  żywo zeskoczywszy z konia, zd ją ł strzelbę z piecu. 
My zaś przew idując, jak ie nam widowisko spraw i, czeka­
liśmy z bijącem sercem. M ały w zgórek z as ła n ia ł nam rzćkę. 
W szakże coraz w yraźniej dochodził nas głuchy huk , zmią- 
szany z szelestem sypiących się kamieni do wody. 1, p ra ­
wie jednocześnie dwie ogrom ne, ciemne b ry ły  pokazały  się 
na szczycie pagórka, na pół s trzą łu  od m iejsca, gdzieśmy 
stali. B ył-to  niedźwiedź i żubr zapowiedziany. Żubr, jakby 
na widok nasz przejęty wstydem , w strzym ał się w ucieczce, 
nagle osadził się przed przeciwnikiem i czekał go , nadsta­
wiwszy łb a , i rycząc groźnie. Niedźwiedź także s ta n ą ł; za­
m ruczał ponuro, i schw ycił rogi swojej ofiary przedniemi 
łap y ; biedny zwierz zachw iał sią na nogach i coraz chy lił 
się ku ziem i; ry k  rospaczy zw iastow ał bliski jego upadek; 
gdy wtem nasz m yśliwiec puścił się ku nim z krzykiem , 
daw szy wprzód ognia. Niedźwiedź raniony, łupu odstąpił, 
a żubr skoczył ku rzece i niskim brzegiem z a c zą ł umykać.

— A widzisz bratku! w o ła ł m yśliw iec; zdobycz wypadła 
ci z ła p e k ; ale niedajmy mu czasu. D alej-że na niego, 
ja  tymczasem nabiję karabin.

Zeskoczyłem  z konia, oddając cugle memu towarzyszowi. 
Na widok trzech przeciwników, niedźwiedź okazał niepew-
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zakładów naukowych. Co zaś byłoby najwa- 
żniejszem dla nich i najkorzystniejszeni, to nie­
zawodnie la właśnie okoliczność, że podczas 
praktyki swojej poznaliby ludzi, z których rzę­
du mieć będą w czasie podwładne indywidua, 
tak, jak poznaje każdy oficer, każdy naczelny 
wódz nawet żołnierzy, którymi dowodzi, t. j. 
służąc razem z nimi za młodu w szeregu bez 
potrzeby pospolitowania się za szeregiem. In- 
stytueya ta wyzwoliłaby przyszłych gospodarzy, 
właścicieli małych kawałków ziemi z jarzma, 
w którem ojcowie ich pospołu z własnemi wołmi 
chodzą, chociaż niewiedzą o tern, z jarzma któ­
re na nich włożyła ślepota obca i własna a 
którego z nich zniesienie pańszczyzny niezdjęło 
i nawet za lat sto niezdejmie; najlepszym tego 
dowodem są królewszczyzny, w których wło­
ścianie od wieków pańszczyzny nie robią.

Jakkolwiekbądź, rolnictwo jest przynajmniej 
najdawniejszem i najniezbędniejszem rzemiosłem; 
i z tego względu zasługuje, aby mu w tym i 
w przyszłych wiekach tyle przynajmniej poświę­
cano uwagi, ile w upłynionych innym rzemio­
słom, dla których stanowiono praw a, cechy, 
mistrzów itd. Nie dla moich słów przeto, ale 
dla przedmiotu tak wielkiego znaczenia, dla ro­
dzaju ludzkiego w* ogólności a dla nas w szcze­
gólności, proszę o nieco uwagi.

Ź. 12 czerwca 1849. K .F .T .
AUSTRYA.

Wiedeń 27  czerw. (Odjazd cesarza). Wczo­
raj w południe V. Cesarz w towarzystwie jen. 
adjutanta lii*. Griinne wyjechał osobnym pocią­
giem kolei żelaznej do Preszburga. Wkrótce po­
tem minister -  prezydent książę Schwarzenberg 
i minister wojny hr. Giulai udali się tamże stat­
kiem parowym.

(  Wiadomości z  Węgier). Z  Wiesclburga do­
noszą pod datą dzisiejszą, że główna kwatera 
e. k. armii przeniesiona została wczoraj wie­
czór z Preszburga do Aitenburga na prawy brzeg 
Dunaju. Konie feldzm. Haynau i min. wojny 
Giulai posłane naprzód do Hochstrass. Madjary 
zaczynają już opuszczać Raab i cofać się ku 
Pesztowi i Stuhl-Weissenburg. Korpus dzia­
łający w stronie Papy zagrażając linią odwro­
tu nieprzyjaciela spowodował zapewne tę ewa- 
kuacyą. (G. w.)

■— Korespondent preszburski dziennika Lloyd 
donosi przeciwnie, że Węgrzy strasznie oszań- 
cowali się w Raab, a naoczni świadkowie opo-

ność; a jednak g łuchy zg rzy t jego długich i hiałych zę­
bów tak  b y ł przerażającym , że rom ansista zaledwie zdo łał 
utrzymać zżym ające się wierzchowce. Chociaż niedźwiedź 
nieszedł na nas, jednakże n ieustępow ał; zdaw ało się, jakby 
coś w ietrzy ł i stąd znać b y ło , że się w ah ał w postanowie­
niu. Nagle p rzy sz ła  mu myśl odw rotu: jakoż cofnął się w tę 
stronę , gdzie uszedł żubr. Trankwilian nabiwszy karabin, 
rzu cił się za niedźwiedziem; lecz skoro stanęliśm y na pa­
górku , już go widać n iebyło; dopiero pochwili postrzegliśmy 
go znowu pędzącego piaszczystym brzegiem.

— Gwałtem  mi potrzeba niedźwiedzićj skóry! rz ek ł my­
śliwiec — nierozumiem tych jego manewrów.

Ńapróżno przedstaw iałem  m u, że m arnujemy czas drogi; ale 

on uniesiony zap a łem , niechciał ani słyszeć. Zbiegłem więc 
zanim na brzeg rzeki, której wody po łysk iw ały  srebrem ; co 
sie zaś tyczy niedźwiedzia, ujrzeliśm y go ja k  się zatrzym ał 
przy kłodzie pędzonej prądem, i jak  w ystaw ia ł łapę, aby ją  
przyciągnąć do siebie; zgo ła  z najw iększą bacznością śledził 
poruszeń kłody, jakby  w łaściciel okrętu zawijającego w burzę 
do portu. Było w tern coś niepojętego dla nas. Trankwilian 
również zaintrygow any, schw ycił mię za ramię.

— Na tćj kłodzie jes t człowiek! zaw o ła ł — ale niech mię 
piorun trzaśn ie , jeżeli rozumiem co się w tćm święci.

W  rzeczy samej postrzegłem  przywiązanego człowieka do 
kłody, k tórą m iotały rozbujane fale A rkansas jakby  m iały 
co chwila w sw ych bezdniach pochłonąć, W idok ten snem 
mi się m ienił; jakaż  nieubłagana zem sta m ogła wymyśleń 
ten dodatek do zemsty wykonanćj na Mazepie? Byk p rzera­
źliwy i radosny niedźwiedzia p rzy w o łał mię do opamiętania.

w hulają, że dniem i nocą pracują nad szańcami 
i palisadami. Osobista bytność Koszutha oży­
wiła w tćm mieście gasnące dla sprawy wę­
gierskiej sympatye.— Zdaje się „pisze tenże ko- 
resp.“ że termin do rozpoczęcia kroków nie­
przyjacielskich już nadszedł; od onegdaj bo­
wiem niezwykłe ruchy wojska ożywiają miasto 
nasze i okolice. Już w niedzielę 24go jenerał 
Benedek ze swoim ruchomym korpusem skła­
dającym się z pułku ułanów i Igo szwoleżerów 
z dwoma bateryami przeszedł Dunaj dla połą­
czenia się z korpusem feldm. Schiicka pod Wie- 
selburgiem. Wczoraj przeszło około 35,000 
wojska na tamtę stronę Dunaju. Z tych blisko 
18,000 Rosyan z 48 działami.— Korpus feldm. 
Schiicka rozciagasięna trzechinilowej przestrze­
ni od Aitenburga do Herdevar. Jen. Csorich zaś 
stoi pod Komarnem.

— Presse donosi że armia skoncentrowana pod 
Altenburgiem podzieli się na dwie części: z któ­
rych jedna wyruszy na Wieselburg i Raab, dru­
ga na Oedenburg. Górgey w 30,000 ludzi z 80 
działami zajął stanowisko w Raab, gdzie jak 
się zdaje, gotów jest do przyjęcia bitwy.—
W  Preszburgu obiega pogłoska o usiłowanym 
zamachu na życie feldzm. Haynau. Sprawca 
miał być schwytanym.

— Armia południowa posuwa się prawym brze­
giem Cissy ku Theresiopolowi; brygada Gram- 
inont stała 17go w T issa-Foldvar; stanowi o- j

na przednią straż armii Bana, gdy tymczasem
1 • rjen. Kniczanin zasłania ważny punkt przejścia 

Cissy pod Perlas. Tym sposobem większa część 
Baczki oczyszczona jest z nieprzyjaciela; wszak­
że na lewym brzegu Cissy Bem zwrócił się 
z Temeszwaru ku Beczkerek. \ow y-S ad  opu­
szczon y  je s t  przez wojska cesarskie, które o -  . 
graniczają się na cernowańiu tego punktu. Z dru­
giej strony powstańcy opuścili szaniec przed- 
mostowy, ale sam most na Dunaju zniszczyli. 
Nieszczęściem cholera przykre zrządzą straty.

c  •  «  (t *

Kilku wyższych oficerów, między niemi pułk. 
Hallavanya padł jćj ofiarą. CPr.)

(Wiadomości z  Włoch.) Według ostatnich 
doniesień z M estre, z d. 24go b. i i i . posłowie 
weneccy Passini i Papailopolo, wyprawieni do 
marszałka Radeckiego z propozycyami kapituła- j  
eyi, którzy jednak tylko z ministrem Bruek w W e­
ronie znosili się, odesłani zostali ztamtąd i już 
wrócili do Wenecyi. Bombardowanie i prace 
oblężnicze z tern większą gorliwością rozpoczę-

Udało mu się schwycić łap ą  jedną gałęź  kłody, i tym spo­
sobem tę dziwną łódź u siłow ał na brzeg przyciągnąć. Nie 
było się czego w a h a ć :— i w "chwili, gdy kłoda ulegając po­
tężniejszej sile niż sile prądu m iała przybić do brzegu, daliśmy 
ognia do niedźwiedzia, który  ugodzony dwoma kulam i, sto­
czy ł się do wody i zniknął w spienionej topieli. Niepozostało 
nam nic spieszniejszego, jak  ponieść pomoc nieszczęśliwemu, 
na którego ratunek zes ła ła  nas Opatrzność. Niestety! pomoc 
ta  by ła  już niepotrzebną: odciąwszy powróz, przywiązujący 
go do kłody, wynieśliśmy obumarłe c ia ło , które złożyw szy 
na suchym brzegu, puściliśmy się w dalszą drogę, usiłując 
zyskać czas zmarnowany na łowach.

Już św itać zaczęło , gdyśmy znaleźli jedyny bród, przez 
k tóry  m ogły się przeprawiać wrozy Squattera. Tam widoczne 
odkryliśmy ślady tak  ludzi jak  koni. Kanadyjczyk przypa­
trzyw szy się im z uw agą, oświadczył: iż rodzina, k tó ra  mię 
tak obchodzi wolną je s t od niebezpieczeństwa; albowiem po­
znał po śladach, że do onych wozów p rzy łączy ł się oddział 

j  jeźdźców, zapewnie dla zasłony od napaści rabusiów Indyan. 
Zapewnienie to uradowało mię. Cel nasz został osiągnięty; 
wróci|iśmyr wiec w chęci połączenia się z karaw aną zosta­
wioną o kilka godzin drogi. Na tern samem m iejscu, gdzieś­
my przeszłej nocy staczali bój z siwym niedźwiedziem, s ta -  ;
ł y  rozbite namioty karaw any. Podróżni nasi kupili się około j

jakiegoś wybladłego człow ieka, który  trzęsąc się jak  we 
febrze, powoli rozgrzew ał się przy obozowem ognisku. Z nie- J
małem podziwianiem poznaliśmy, owego nieszczęśliwca po- j

rzuconego nad brzegiem Arkansas. W y raz  jego tw arzy  wcale 
niebyt ujmującym; coś się w nim przebijało jakby chytrość

to nanowo. Admirał Dahlrupp oczekiwany jest 
ze swoją flotyllą z powrotem z Ankony, i próby 
balonów ognistych rozpoczną się bezzwłocznie.
Z  tego wszystkiego wnoszą, że marszałek Ra- 
detzki wymaga bezwarunkowego poddania się 
i przy tern obstaje. Tymczasem w Wenecyi par- 
tya ultra pod przywództwem jen. Pepe miała 
wziąść górę nad Maninem i Tomaseo, a tein 
samem trudno się spodziewać, aby miasto do­
browolnie poddało się.

W ied eń  28 czerw. (  Wiadomości urzędowe). 
X. cesarz przybył 26go b. m. do Aitenburga. 
Armia przyjęła swojego cesarskiego naczelnika 
z tym większym zapałem, iż przybycie jego 
było hasłem do rozpoczęcia kroków zaczepnych. 
Jakoż nazajutrz 27go ruszono w pochód. X. Pan 
prowadził osobiście pierwszy korpus armii go­
ścińcem z Aitenburga do Hochstrass zkąd nie­
przyjaciel ustąpił bez wystrzału. Z linii W a- 
agu niema dziś nowych raportów, zkąd wnosić 
można, że powstańcy w tej stronie nic nieprzed- 
siewzięli ważnego.

— Według doniesień z Aitenburga X. cesarz 
odbył tamże przegląd wojska rosyjskiego uda­
jącego się ku Raab. Defilowanie wojska wszel­
kiej broni (rwało blisko 4 godziny. Feldm. Schlik 
ma główną kwaterę w Miklosz. Wojska ma­
szerują i ze wszech stron na Raab. Wieść o opu­
szczeniu tego miejsca przez powstańców potrze­
buje potwierdzenia; w głównej kwaterze przy­
najmniej nic o tern jeszcze nie wiedziano.

— 20go b. m. przednia straż ces. ros. jene­
rała Rudigęra stoczyła walną utarczkę z po­
wstańcami w okolicy pod Szebcn. Powstańcy 
mieli dwa bataliony piechoty i 3 szwadrony hu­
zarów; Rosyan było w tein spotkaniu 2 bata­
liony i 1 pułk kozaków. Nieprzyjaciel został 
pobity i miał 300 poległych zostawić na placu
boju.

X. Cesarz raczył rozporządzić, że naprzy- 
szłość wszyscy oficerowie, którzyby w skutku 
ran w wojnie poniesionych pozbawieni byli rę­
ki lub nogi albo którzyby wzrok stracili, jeśli 
sa podporucznikami, pobierać będą obok pensyi 
do stopnia porucznika przywiązanej, dodatek 
200 złr. m. k. do tejże pensyi. Wszyscy inni 
sztabowi i wyżsi oficerowie, którzyby w tenże 
sposób stali się niezdatnymi do służby, otrzy­
mają przy przeniesieniu na stan spoczynku wyż­
szą o jeden stopień rangę i pensyą do tejże 
przywiązaną. Kadeci pułkowi w tym przypad-

i gwałtow ność znamionująca znikczem niałą ludność m echi- 
kańska. M iał na sobie ubiór tak zwanych vaqueros którzy 
zwykli puszczać się na łów kę dzikich koni w zakąty  najnic- 
znańsze. Lecz z drogiej strony jak iś uk ład  pokorny i z a ra ­
zem bezczelność w yry ta  w oku znamionowały raczej puszcz 
rozbójnika umiejącego wywieść w pole najszczw ańszych W- 
(lemenów.

W ypytując go usilnie, co mogło być przyczyną tej hanie­
bnej zemsty wykonanćj na nim, odpowiedział: iż pewien od­
dział Indyan wziąwszy go za należącego do oddziału ri/lem e-  
nów  trudniących się utrzymaniem porządku i bespieczeństwa na 
stepach, chciał w nim ukarać zaciętych prześladowców plemienia 
indyjskiego.Tłumaczenie to zaspokoiło nas; aczkolwiek historyę 
swoją trzepał ja k  na pytlu, m ieszając piąte przez dziesiąte. Nikt 
jednak na to nie zw ażał. J a  zaś uradowany żem powziął 
zaspokajającą wiadomość o rodzinie Squattera  stałem  się o - 
bojętniejszym na wszelkie w ypadki.' N azaju trz, znowu p o - ,  
chód nasz rozpoczął się przez milczące stepowiska. Nie za­
w iera on żadnego w ażniejszego ustępu aż do chwili wstąpie­
nia na ziemię Kalifornii, gdziem się zbliska p rzypatrzy ł o- 
gromnym zniszczeniom zrządzonym przez tę plagę egipską 
zwaną przez amerykanów : żó łtą  gorączką m etaliczna.

( D a l s z y  c i ą g  n a s  t ą p ‘ J

CSympatye Paryzkie.) W iemy jak  zawsze wszelki 
ruch rewolucyjny wyskakuje podobny iskrze z P a ry ż a : sy­
nowie Francyi puszą się z tego, że jako w modzie, w sztu-
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ku będący, występują, w charakterze podporu­
czników z pensyą 2 0 0  z Pr.; feldfeble i kaprale 
20  kr. dziennie i t . d.

— Emil Anton, rodem z wyższej Austryi, 
lat 23  licząt-y, feldfebel z pułku piechoty W. 
Księcia Bodeńskiego, za podburzające mowy, 
Rozsiewanie fałszywych wiadomości z teatru 
Wojny oraz usiłowanie skłonienia swoich towa­
rzyszy broni do złamania wierności, jednomy­
ślnym wyrokiem sądu wojennego skazany został 
na śmierć przez powieszenie; wyrok zaś w y­
konany został 26go o godz. 8  wieczór przez 
Rozstrzelanie. (G. W .)

( Wiadomości z  W ęgier.) Zapew niaja, że 
feldm. książę Paskiewicz zająwszy Koszyce, 
podzielił armią swoją na dwie kolumny z któ­
rych jedna w yruszyła ku Cissie a druga ku Pe­
sztowi

( Z  teatru  wojny). L loyd  pisze: Wiadomości 
z W ęgier brzmią pomyślnie. Główna kwatera 
feldz. barona Haynau jes t w  Hochstrass. Książe 
Paskiewicz wkroczył do Koszyc. Jen. Rudiger 
pobił oddział powstańców pod Szeben. ttosya- 
nie sa w marszu do Miszkolcz, a w  niedziele

ć

lub poniedziałek mogą już stanąć pod Pesztem. 
Główna siła  powstańców stoi przed Raab, na 
które armia cesarska ma dziś jeszcze uderzyć. 
Presse donosi że armia rosyjska wyruszyła 
z Koszyc dwoma kolumnami: z których jedna ma­
szeruje ku Cissie druga ku Pesztowi. Ten­
że dziennik utrzymuje, że jenerał Benedeck 
z korpusem swoim opuścił oszańcowany Trenczyn 
1 stanął pod Szeredem. W  tćj górzystej oko­
licy ma stać 2 0 ,0 0 0  Węgrów pod dowodz- 
Kvem jen. Hermana Gorgeja i pułk. Benickiego; 
te brygady mają należeć do korpusu jen. Dem­
bińskiego. Pod Oedenburgiem powstańcy kon­
centrują znaczne siły mające się połączyć z dwo- 
hia brygadami stojącenii nad jez iorem  Balaton 
pod dowództwdm jen. Aulieh.

Listy z Mitrowicz z d. 2 0  b. m. podają 
szczegóły bitwy zaszłej 18 pod Serbobranem 
CS. Thomas). Ban uderzył na Perczla i część 
korpusu Bema z laką natarczywością, że ze Stro­
by ces. wojska zginęło wprawdzie 1000 ludzi 
fz samego pułku Piret padło 4 0 0 ) , powstańców i 
Wszakże około trzy-tysiące zaległo plac boju. 
Wzięto w niewolę 2 0 0 0  ludzi i 70  oficerów. 
lJerczel zaledwie zdo łał uratować się uciecz­
ką do Szegedynu. Statek który pod Semlinem j 
Wyleciał w powietrze, w iózł 3 0 0  cent. prochu

kaeti i l i te ra tu rz e , ta k  też i w  p o lity ce , a  m ianow icie we 
" s z y s tk ic h  w strząśn ien iach  spo łecznych  biorą, in ic y a tjw ę , 
* 6 o ła , że są  p o d ż e g a c z a m i  p ar excellence. W szak że  to 

bu pozór ta k  piękne i zaszczy tne  p o w o łan ie , codzień trac i 
*«• sw ej piękności i za szczy c ie ; prostoduszne narody lub 
"‘ia s ta , k tó re  uw ierzy w szy  szum nym  deklam acyom  i p rz y -  
R^eczeniom fran c u sk im , zam ien iły  zachodnie ideje w  czyn — 
P rzekonały  się n ieste ty , że gdy w chw ilach  ciężkich sw ych 
kolei w y c iąg n ę ły  ręk ę  do F ra n cy i — za  c a łą  pomoc, o trz y ­
m ały  lub szum ne d e k la m a c je , lub naw et obojętność. — |»o— 
bohnie i dziś dzieje sie z W e n e c y ą , k tó ra  w y s ła ła  do P a­
ryża  nie o zbro jną pom oc, ale o z a s iłe k  pieniężny. P o słu ­
chajm y ja k  dz. !e P eu p le  opisuje tę  k w e s tę : Jeżeli p rzy j­
dziesz do bankiera i pow iesz mu Obyw a te lu , daj co na
W eneoyę, — Alboż ja k ie  n ieszczęście dotknęło  (o m iasto ?  
btoże wylew ? — Bynajm niej. — W iec p o ż a r ? — I to m ie .— 
trz ę s ie n ie  ziem i? — (idzie - tam . — A wiec c h o le ra , ż ó łta
S orączka?   I to nie. — Cóż w ięc za  n ieszczęście?  —

; W ojna ! pod m uram i je j n ieprzy jaciel stoi.' — Rozumiem, 
ń ’Pau chcesz abym  rew olucye w s p ie ra ł?  — o,, na to n ie - 
biam ani g rosza . G dyby w szystk im  daw ać co re w o lu c ją  ro -  j  

’ią ,  c a ła  K alifornia n iew y sta rcz y ła b y . J a  ty lko  w sp ie ram ; 

Pogorzelców , potopielców i cho lrryków . N ajn iższy  s łu g a  

Puński. “
U dałem  sie potem do m a la rz a : — P rzy jac ie lu  — mówię 

doń _  aza liż  pom iędzy obrazam i w iszącenti jv tw ojej p r a -  
c°Wni, n ieznajdzie się ja k i. k tó ry b y śm y  mogli spieniężyć lub 

Puścić na lo teryę  na k o rzy ść  W enecyanów ?
— „M ój panie — odpowiada m ala rz  — żebym  m ia ł ja k i j

i 1400 kul; zginęło zaś w tym wypadku 2(5 
hfdzi, nie 100 jak  to zrazu donoszono.

Nieszczęściem potwierdza się wiadomość o 
stratach jakie zrządza cholera tak w obozie Ba­
na jak  u Madziarów. W czoraj umarli na tę cho­
robę feldm. Grammont, major kowaczcw icz, 
dwóch poruczników i jeden rotmistrz. (P r .)

Ze Szremska donoszą, że wojska cesarskie 
wzięły miasto Zombor. Sądzą, że Perczel udał 
się przez Teresienstadt do Szegedynu albo też 
przez Cissę do Temeszwaru, aby się z Bemem 
połączyć a następnie ca łą  s iłą  uderzyć na ar­
mią południową; lecz Ban za ją ł teraz między 
Dunajem, Cissą i kanałem Franciszka silne sta­
nowisko, z którego niełatwo będzie go wyprzeć. 
Główna kwatera Bana była jeszcze 21 w Soove. 
Zapewniają ze Ban nie będzie nateraz dalszych 
przedsiębrał kroków, dopóki się niepołączy z ros- 
syanami. (G. p o /S łó w .)

(R ozm aite wiadomości). Czytamy w  Lloydzie  
„Uwięziony na skutek rozporządzenia cesarza 
M ikołaja, były jenera ł hr. Załuski, dawniej c. 
ros. fligeladjutant niejest austryackim ale ros- 
syjskim poddanym, i w skutku udziału swego 
w polskiej rewolucyi był zaocznie na śmierć 
wskazany. Chociaż m iał środki udania się za­
granicę, wolał w kraju pozostać. Rząd rossyj- 
ski miał oświadczyć, że aresztowanie odesłane­
go już do Zamościa itr. Załuskiego (o ma je ­
dynie na celu, aby go na czas wojny uczynić 
nieszkodliwym.

M E M  CY.
B erlin 27 czerw. (D epesza telegraficzna). 

W czoraj wieczór nadeszły droga telegraficzna 
następujące wiadomości z teatru wojny:

„Główna kwatera w Karslruhe 25go czerw. 
W ojska pruskie wkroczyły wczoraj popołudniu 
do Bruchsal, a dziś rano do Durlach po m a ło -  
znaezącyeli ularezkacli, a o godzinie 3 ej popo­
łudniu zajęły Karlsruhe bez żadnego oporu. — 
Tutejsze mieszczaństwo przyjęło Prusaków bar­
dzo przyjaźnie. ■Część bodeńskich dragonów 
została w Karlsruhe. W Heidelbergu pozosta­
wiono 2 pruskie bataliony, a Mannheim zajęło 
wojsko bawarskie/1 (S t. Anz.)

( ’/ ‘ja zd  ay Got ha. Konferencye w sprawie 
niemieckiej). Zwołany przez Dahlmanna, Ga- 
gerna i ich stronników zjazd deputowanych sej­
mu frankfurckiego do Gotliy, fozpoczął się 24go. 
W  dniu tym przybyli już Beckerath, Dahlmann, 
M evissen, Jordan, Hergenhahn, Makowiczka i

o b ra z , sp ien iężj łbym  go na  w ła s n ą  k o rz y ść ; z re sz tą  imię 
moje rozdrukow anoby  po pew nych dziennikach, coby n iem ały  
uszczerbek  mej s ła w ie  p rzyn iosło .

— Ależ pom nij, mój a r ty s to ;  że ta  p ięk n a , a r ty s ty c z n a  
W en ecy a  może lada chw ila  paść łupem  zw y cięz cy ; że je j
po trzeba  kul i prochu. — Sztuki piękne s ą  dziećmi pokoju ._
A lez W e n e c ja  w alczy  o n iepodległość. — P ra w d z iw a  n ie­
podleg łość je s t  có rą  dobrego bytu. — A więc ani lad a  r y ­
sunku niepośw iecisz dla W e n e c ji?  — Nie', mój panie. __
Am lada akw arelli dla tego m iasta  , k tó re  w am  pożycza ło  
pięknych k sz ta łtó w  sw oich  budow li, cudow njTch barw  sw o­
ich w ód , św ietnego b lasku sw ojego s ło ń c a ?  — W szy stk o  to 
by ło  dziełem  a ry s to k ra c y i w eneck ie j; d z isie jsza  d em o k rac ja  
okopciła te  b lask i i b a rw y  dymem w y s trz a łó w . Niem a ju ż  
dla nas W e n e c y i!“

U dajem y się w ięc do l i te ra ta ,  p rzem aw iając  w  ten  spo­
sób : L ite rac i i autorow ie u tw orzy li s to w a rz y sz e n ie ; m ają  
sw o ją  k a ssę  i dobra ziem skie. A zaliż niepodpiszesz się  na 
jak i da tek  d la W enecy i?  — . „ A  to z pow odu?.,. /  pow odu, 
żeby m o g ła  opór nicprzj'jaci'elow i staw ić . — Cóż ci sie dzieje,

p rzy jac ie lu ! cóż może mieć w spólnego n iep rzy jac ie l, w ojna, 
z l i tę ra tu rą ?  — J a k - t o ,  pan nie w iesz?  — Niew iem . — I ,  
p an -b y ś  n iem ia ł w iedzieć , że n asza  l i te ra tu ra  n ie -o d -d z iś  
żyw i się w enecką gondolą? W e n e c y a , co słow o  W en ecy a , 
w e w szystk ich  p o ezy ach , rom ansach i sz tukach  te a tra ln y c h ; 
przecież lad a  w ierszop is w  pierw szym  sw oim  sonecie n ie - 
może om inąć W enecy i. L ido w ydało  najp iękniejsze w asze  
p o ez j'e ; na L ag u n ach  p o w s ta ły  najdźw ięcznie jsze deklam acye 
o n ieśm iertelnej m iłości, a na  m o ś c i e  w e s t c h n i e ń  z a w ią -

inni. Na dzień następny zapowiedziano posie­
dzenie przygotowawcze, na którem miała być 
przedewszystkiem roztrząsana kwestya jawności 
posiedzeń; wielu deputowanych pragnie bowiem 
aby posiedzenia odbywały się przy drzwiach 
zamkniętych.

W czoraj odbyła się konferencja w  sprawie 
niemieckiej między pp. v. d. Pfordlen ministrem 
prezydentem i p. Lerchenfeld posłem bawarskim 
z jedne j, a pp. v. Radowitz i v. Biilow z dru­
giej strony. Zdaje się że ta konferencja nie- 
miała żadnego stanowczego rezultatu; z tego 
jednak że p. Radowitz miał w  niej udział oka- 
zuje się, że wszystkie pogłoski o usunięciu się 
tego dyplomaty od interesów b j ły  bezzasadne.

— Przeniesiony do Magdeburga komitet cen­
tralny wyborczy w ydał proklam acją, w której 
powołując się na uchwałę kongresu Kótheń- 
skiego aby się wstrzymać od wyborów, zaprze­
cza ministeryum praw a wydawania nowej u- 
stawy wyborczej, i podział pra-wyborców na 
klassy nazywa złamaniem konstytucyi, którego  
każdy przystępujący do wyborów staje się współ­
winnym.

— Późniejsze listy z Gotha donoszą, że wszel­
ką jawność obrad odrzucono. Pewien książę re­
zydujący w tern mieście prosił o pozwolenie 
uczęszczania na konferencye, lecz mu odmówio­
no. Wszyscy deputowani, którzy wyraźnego nie- 
dostali zaproszeiiia, są również od obrad w y łą ­
czeni. W szyscy członkowie kongresu zgadzają 
się w dążeniu do jedności niemieckiej; znaczna 
większość obstaje także za głównemi podsta­
wami frankfurckiej konstytucji i za ogólnym 
sejmem. Prócz tego zaś objawiają się dwa g łó ­
wnie kierunki: Pierw szy dąży do pozyskania 
sobie Prus powolnością; tę dążność reprezentują
sz cz eg ó ln ie j Basserniann i Beckerath. Drugiej 
celem jest głównie spowodowanie Prus do nie- 
ustępywańia ani na krok żądaniom Austryi i 
innych państw niemieckich. Na czele tej partyi 
stoi Dahlmann. Pierwszy kierunek ma większość 
nateraz.

— Zapewniają, że Dania nieodrzuciła propo­
nowanych sobie punktów zasadniczych pokoju, 
ale tylko żądała rękojmi rzeczywistego ich w y- 
konania, w  obawie, abjr po ustąpieniu wojsk 
związkowych niewybuchnęła wojna domowa. 
Z tad nowe trudności a może i chwilowe odno-

d
wienie kroków wojennych.

— Do głównej kwatery Ks. Pruskiego ode-

zu ją  się n a jzaw ilsze  in tr jg i .  W s z y sc y  w ię c , co piszecie, 
z łóżcie  g ro sz  w dow i dla W en ec y i!

Na to odpow iadają lite ra c i:  „ ż e  i z łam anego  g ro sz a  n ie - 
m ają w k ie szen i, że w pierw  o sobie niż o drugich  m yśleć 
powinni. “

Z kolei p rz y sz ło  na  m uzyków . — W  imie w aszy ch  m an­
dolin , w imie rom ansów  i b a rk a ro l, notturnów  i se renad , 
w  imie baletu i opeiy  kom icznej u p rasza m y  panów  m u z j '-  
k ó w , aby w ypraw ili koncert na dochód W en ec y i. — N ieo- 
p ł a c i ły - b y  sic nam k o sz ta  — odpow iadają. — W ydajc ie  
ty lko  panow ie sto sow nj’ p ro g ram  a re sz ta  się zrobi. — P o - 
módz przez to nie pom ożem y; jeże li ja k i dochód się okaże, 
m am y doń p ierw sze  p ra w o ; w s z a k ż e  m y rów nie po trzebni 

jes te śm y , j a k  W en ecy an ie .

W  ten sposób w szędzie u d a ła  się k w esta . Inaczej rzeczy  
sz ły  za  r e s ta u ra c y i, pow iada tenże dziennik — insze b y ły  
sy m p a ty e , kiedy G re c ja  d o b ija ła  się n iepodległośc i. W ó w ­
czas k a żd y  b y ł  gotów  nieść o fiarę , ta k  a r ty s ta  j a k  au to r, . 
lak  bank ier ja k  w ojskow y — godłem  b y ły  A teny  i M isso- 
longhia. W ów czas k ra j ż y ł  n ad z ie jam i, d ą ż y ł  do św ie t­
n o śc i, do c y w iliz a c ji , do lepszego b y tu ; g d y  d z iś , spo łecz­
ność stoi nad p rzep aśc ią , p a r ta  w  tę  o tch łań  ciąg le  p ona- 
w ianem i burzam i rew olucyi.
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szły instrukcye zalecające, aby wszelkiemi si­
łami starano się przytizymać dowódzców badeń- 
skiego powstania, ale ostrzegające zarazem, aby 
starannie unikano tego wszystkiego, coby mogło 
jątrzyć umysły przeciwko Prusakom.-— Drogą 
nadzwyczajną miała nadejść wiadomość, ze Bren- 
tano dobrowolnie oddał się w ręce zwycięz­
ców.— Gazeta Mannheimska donosi, że pruskie 
łmzary miałv [23go schwytać Mierosławskiego 
pod Sinsheim. Według innych doniesień Mie­
rosławski schronił się już do Francyi. Twierdza 
Rastadt niebędzie stawiać oporu.

— Sławna śpiewaczka Henryetta Sonntag (te­
raz hrabina Rossi, żona dotychczasowego posła 
sardyńskiego przy dworze pruskim), wstępuje 
napowrot w  zawód teatralny, który od lat 19tu 
porzuciła. Wczoraj odjechała do Londynu, gdzie 
za gażę 8000  fnt. str. śpiewać będzie przez 7 
miesięcy w jednym z tamtejszych teatrów. Na­
stępnie ma występywać w Petersburgu, a.pó­
źniej także w Berlinie. (Gaz. Szl.)

F rank fu rt n. M. 25 czerwca. '(Wiadomości 
z  teatru wojny). W  nocy po bitwie pod W ag- 
haiisel (z 2 Igo na 22gi) Mierosławski z głó­
wną siłą powstańców cofnął się przez Nussloch 
(pół-mili na północ od Wiesloch) w góry, w celu 
zapewne dostania się bocznemi drogami do Ra­
stadt. 22go wieczór powstańcy stojący nad Nec 
karą opuścili również brzegi tej rzeki i jen. v. 
d. Gróben przeszedł ją  następnej nocy pod Mann­
heimem, Ladenburgiem i Heidelbergiem. Jen. 
Peucker już był 21 go przeszedł Neckarę pod 
Zwingenbergiem. 23go te dwa korpusa połą­
czyły się z trzecim jen. Hirschfelda i wszystkie 
razem wyruszyły frontem ku południowi. Jen. 
Peucker ścigał Mierosławskiego i 23go stanął 
w Sinsheim. Korpus jen. Hirschfeldt stoczył 
4godzinną bitwę pod Ubstadt (o milę od Br u- 
chsal) z oddziałem 4(MM) powstańców mających 
z sobą 4ry ciężkie działa. Powstańcy ze stratą 
odparci zostali. 24go w południe główna kwa­
tera Księcia Pruskiego była już w Bruchsal.

Bawarski jenerał książę Thurn-Taxis na czele 
950D wojska wkroczył do Palatynatu i zajął 
całą tę prowincyę, w której niema już nateraz 
pruskiego wojska; wiadomo bowiem że cały 
korpus jen. Hirschfeldta przeszedł Ren pod Ger- 
mersheim i operuje w Badeńskiein. Główna kwa­
tera Księcia Pruskiego stanęła 25go w Karlsruhe. 
26go miało nastąpić otoczenie twierdzy Rastadt.

FRANCY'A.
P aryż 24  czerw. (Narady towarzystwa ra­

dy stanu). Wczoraj wieczorem odbywało się 
posiedzenie konserwatystów w radzie stanu. Ma­
nifest koła konstytucyjnego był głównym przed­
miotem rozpraw. Towarzystwo postanowiło o- 
czekiwać na dalszy rozwój wypadków, zanim 
przystąpi do stanowczego zerwania spójni, jaka 
dzisiaj kojarzy rozmaite części większości. Na­
stępnie Montalcmbert w nosił, żeby towarzystwo 
popierało jego projekt o utrzymanie jenerała 
Changarnier W podwójnem dowództwie: gwardyi 
i wojska. Vezin, naczelnik reakcyi umiarkowa­
nej, mocno się przeeiwil temu wnioskowi. Ber- 
ryer przemawiał za pozostawieniem rzeczy 
w teraźniejszym stanie, dopóki prawo o gwar­
dyi narodowej niebędzie na nowo przejrzane i 
poprawione. Projekt Falloux-a o wychowaniu 
znajduje poparcie w  stronnikach Tbiersa i Mo- 
lego, lecz żywy wywoło opór w przyjaciołach 
Vezina i w kole konstytucyjnem.

fW iadomości bieżące). Komitet zjednoczenia 
wyborczego ogłosił listę przygotowawczą kan­
dydatów na reprezentantów Sekwany. Są to

znane nazwiska umiarkowanych konserwatystów 
lub doktrynerów republikanckich.

—. Listy z Marsylii donoszą, iż wciąż nowe 
posiłki odchodzą do Włoch. Mówią, że wy­
datki na rzymską wyprawę wynoszą juz 12 
milionów, a niezadługo o połowę sic jeszcze 
zwiększą. Wiadomo zaś, że Narodowe Zgro­
madzenie upoważniło jedynie rząd do wyłożenia 
1,200,(KM) fr. l)la tego też niinisteryum niecier­
pliwie oczekuje wiadomości o wzięciu Rzymu; 
wtedy bowiem zamierza zażądać od Izby dodat­
ków ego kredytu, a zarazem uzyskać potwier­
dzenie kosztów wyłożonych.

— Mówią że gabinet przygotowuje surowe 
bardzo prawo o druku. Rzeczy mają sic wró­
cić do stanu w jakim były przed Lutym. Kau 
cya ma być podniesiona do 100,000 i ranków, 
stempel przywrócony, a władza sądowa będzie 
miała prawo zawiesić dziennik, lub go też na­
wet i zakazać.

-— Minister wojny wydał rozkaz dzienny, 
wr którym oświadcza podziękowanie wojsku, za 
utrzymanie zachwianego w dniu Dm czerwca 
porządku.

— W  Lyonie nieustanne trwają uwięzienia. 
Jest już około 1500 aresztowanych. Rząd na­
kazał zwołanie sądu wojennego, co naprowa­
dza na domysł, iż kary będą bardzo surowe.

— Postanowieniem prezydenta R zeczypospo­
litej z 23go czerwca, gwardva narodowa zo­
stała w' kilku departamentach rozwiązana.

— Dowiadujemy się, iż w powstaniu 13go 
brało udział wielu członków uniwersytetu. Do­
tychczas 8  czy też 9 profesorów-jest pociągnię­
tych do odpowiedzialności.

— Caussidiere założył w Londynie handel 
w in  B o rd ea u x . P o w ia d a ja , y . h  d a w n y  ten  p r e ­
fekt poiicyi pobiera drobną pensyą miesięczną 
od jednego z pierwszych bankierów paryskich, 
któremu w rewolucyi lutoWej wyświadczył wiel­
ką a dla siebie zaszczytną przysługę.

— Na żądanie W. Księcia Badeńskiego, rząd 
francuski przyaresztował 185,000 fr. przysła­
ne przez tymczasowy rząd Badenski na zaku­
pienie broni w Paryżu.

Paryż 25 czerwca. (D z isiejsze posiedzenie 
prawodawczego zgromadzenia). Odillon-Barrot 
przedstawił Izbie projekt do prawa o druku. To 
prawo cofa wsaystkie wolności drukowe wy­
walczone przez rewolucyą lutego. Ma ono na 
celu powstrzymać radykalne dzienniki od gw ał­
townej opozycyi przeciw rządowi, utrudnić wy­
dawanie ulotnych politycznych pisemek, wreszcie 
odjąć dziennikarzom możność rozsiew ania swych 
idei między wojskiem. Projekt do prawa szczo­
dry w surowe kary więzienne i pieniężne, skra­
ca prócz tego postępowanie sądowe i dla prze­
stępstw- drukowych stanow i osobną jurysdykcyą, 
a nakoniec zakazuje reprezentantom być reda­
ktorami dzienników-. Zgromadzenie uznawszy 
w-ażność kwestyi, odesłało projekt do wydzia­
łu ,— Następnie Mauguin zwracał uw agę Zgro­
madzenia na postępy w ojsk rosyjskich, dowodził, 
iż now a koalicya istnieje, iż cesarz Mikołaj po 
uspokojeniu Węgier wyśle niewątpliwie swoje 
hufce na Paryż, iż wojsko pruskie zajmuje w tym 
celu nadreńskie prowincyę i wkrótce rozstawi 
swoje przednie straże ponad granicą Francyi. 
Potem zabrał głos Savoyc i zadał dwa pytania 
gabinetowi: 1° jakie środki rząd przedsięwziął 
aby wykonać uchwałę Izby ustawodawczej z 22 
maja, która poleciła rządowi czuwać nad ho­
norem Francyi? 2° w jakiem stanowisku posta­
w ił się rząd Rzeczypospolitej względem tym- 
czasow-ych rządów w Badeńskiein i Palatynacie.

NUMERU d z is ie j s z e g o  DOUCZA SIĘ D O D A T E K

Zarzucał ministrom, iż zakazali wydawać pasz- j 
portów niemieckich wychodźcom, którzy chcieli 
wrócić w Badeńskie, żeby bronić spraw y w ol­
ności. Przytoczył następnie iż rząd Badeński j  

wybrany legalnie przez powszechne wybory ; 
w ysłał sw-oich pełnomocników do prezydenta j  

Rzeczypospolitej Francuskiej, lecz z tych dy­
plomatycznych ajentów jeden został w Paryżu J 
uwięziony, drugi zaledwie uratował się ucieczką- , 
Rząd Badeński zakupił broń w Liege, a skoro j 
broń przybyła na granicę francuską, celnicy po- j  

chwycili ją  i niechcieli dalej przepuścić. Nako­
niec przybył z Badeńskiego wysłannik do Pa­
ryża, celem zakupienia broni. Z łożył on 180 
tysięcy fr. u tutejszego bankiera, lecz skoro na­
powrot chciał odebrać swoją summę, zjawił sił 
ajent W. Ks. Badeńskiego, który oświadczył, i i 
kwota ta jego monarsze skradziona została, # 
policya Paryska uw ięziła Badeńskiego wysłanni­
ka.— Na te interpelacve odpow iedział p. dc Toc- 
queville minister spraw zagranicznych, i zwró­
cił swą mowę wprost do p. Savoye, oświad­
czając, że miał obowiązek a może i prawo bro­
nić z mównicy rewolucyjnych ruchów- w- Pala­
tynacie, gdyż poczęści przyczynił się do wy­
wołania lego smutnego wypadku. Wiadoifl0 
bowiem, iż rewolucyą rozpoczęła sie dnia 1  ̂
maja wOffenburgu, 13go zaś Savoye znajdował 
się w tern mieście i na zebraniu ludówem mia* 
mowę po niemiecku, ozuajmując iż przysłali) 
jest przez Ledru-Rollina i demokracyą francus­
ką że przybywa do braci Niemców, żeby im wy­
razić współczucie dla ich św iętej sprawy, przy­
rzec w imieniu Francyi pomoc i braterstwo. Da­
lej co do zatrzymania broni, przez Francyą prze­
chodzącej, minister spraw zagranicznych mnie­
ma iż do tego obowiązuje go zasada ścisłej ne­
utralności. Co do summy z łożonej u bankiera 1:1 
istotnie ma pochodzić z kradzieży. Reszta dłu­
giej mowy p. Tocqueville poświęcona wykazani11 
stosunków- rządu Badeńskiego z powstańcami i'1 
czerwca. Na zatrważający głos p. Mauguiu* i 
odpowiedział: iż Fraucya nie potrzebuje £>• 
obawiać koalicyi dopóki pozostanie wierną poli­
tyce porządku i pokoju. Wojna zew nętrzna by­
łaby wtedy- dopiero nieuchronną, gdyby Rzecz­
pospolita demokratyczna i socjalna zwyciężyć 
we Francyi. Barrault ubolewa że program t f  
raźniejszego niinisteryum wspiera się na tych sa­
mych zasadach jakie kierow ały polityką monar­
chii za Guizota. Mówca nie chce pośrednictd'1 
w Niemczech lecz z tejże samej przyczyny pfl/ 
tępią interwencją w-e Włoszech. Savoye pono­
w ił swoje zapytanie jakie środki rząd przedsię­
w ziął żeby ocalić honor i godność Francj i. ^  
zaś do pieniędzy, skradzionych Wielkiemu Księ­
ciu mówca przyznaje iż rzeczywiście skradzi1’ 
ne zostały, lecz wraz z całem wielkiem ksif 
stwem Badeńskiein w- skutek jednomyślnej wĘ 
ludu. W  końcu prosił o odroczenie dj-skusS) 
do dnia następnego oznajmiając, iż ma złoż) 
ważne dokumenta.

(S ta n  umysłów w niższych warstwach s f '  
łeczeństwa francuskiego). Wyrobnicy ParyS* 
którzy taką obojętność okazali przy ostatnim 
wezwaniu ich do ruchu, dziś poczynają szemf* 
na reakcyjne środki przez rząd przedsiębra1'1 
Mówią oni dość trafnie, iż wybuch 13 czertf ̂ j 
przygotow-any przez stronników' \  ationala 
mógł obudzić ich współczucia, gdyż nie dą^' 
do wprowadzenia w ży-cie socjalizmu. By ̂  
ruch czysto polityczny, za pomocą którego P 
dru-Rollin i kilku innych chcieli osobistym ó1’ 
godzić zamiarom. Ścieśnienie wolności druk11 
prawa stowarzyszeń, zaniknięcie klubów, oto?
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kwestye żywotne, które bezpośrednio dotykają 
każdego wyrobnika. Odjęcie praw raz wywal­
czonych rodzi w niiu gniew i oburzenie. Tak 
wiec zaledwie kilkanaście dni od świeżej klęski 
demokratów upłynęło, a już zachmurza się wi­
dnokrąg nad Paryżem i głębsi dostrzegacze prze­
widują niedalekie nadejście nowej rewolucyi.

(W iadomości bieiace). Rząd natychmiast po 
odebraniu telegraficznej depeszy z 22 czerwca 
wyprawił nowe instrukcye dla Oudinota: Wsku­
tek odchodzących ciągle posiłków w Tulonie i 
Marsylii armia włoska będzie wynosiła wkrótce 
40  do 45 tysięcy ludzi. Mówią iż rząd angiel­
ski zapytał ministeryum francuskie: co zamyśla 
dalej przedsiewziąść skoro zdobędzie Rzym. Za­
pytanie, to które niespodzianie nadeszło,jest przed­
miotem ciągłych narad i spraw w gabinecie fran­
cuskim.

(Sprawa Rzym ska.) Rząd nieodebrał żadnej 
nowej depeszy z Rzymu. Z Tukinu i Marsylii 
wciąż nowe odpływają posiłki do Civita-Vec- 
chia, co naprowadza na domysł, iż rząd prze­
widuje wielkie dyplomatyczne trudności i chce 
się wcześnie do ich rozwiązania przygotować. 
Jednakże powiadają, iż d’Harcourt, ambasador 
w Ga ecie, zawiadomił temi dniami ministeryum: 
że Austrya, Hiszpania, Neapol, Oraz inne ka­
tolickie mocarstwa zgadzają się na całkowite 
usunięcie kardynałów od kierunku spraw publi­
cznych w Rzymie. Ojciec ś. niedał jeszcze po­
dobno urzędowej w tej mierze odpowiedzi: w at-

'  6

pić atoli nie można, że się przychyli do żądań 
państw pośredniczących.

W ŁO CHY .
Hzyiu Hi czerw. (Szczegóły łtomhiuuLowu- 

niu % 1-tyo i togo).  V ie mamy n ow ych  w ia ­
domości o dalszym postępie oblężenia, ograni­
czam} się zatem na podaniu kilku szczegółów 
z dni poprzednich. Od 13 rano sześć bateryj 
dział 2 4 -funtowych poczęło miotać morder­
czy ogień na Rzym. Dwie baterye ustawione 
na Monte-Mario zwróciły swe strzały na za­
mek św. Anioła chcąc zmusić jego baterye do 
milczenia, lecz dla zbytniej odległości i wyso­
kiego wału otaczającego tę cytadellę nie mogły 
bardzo szkodzić Rzymianom. O w ie drugie ba­
terye z Villa Panfdi skierowały swój ogień na 
bramę San -  Pancrazio. Te strzały najwięcej 
uszkodziły miasta. Zrobiły wyłom w  bramie 
i w tej to właśnie chwili Garibaldi z Gallettim 
wypadli z murów chcąc zdobyć owe dwie ba­
terye i zagwoździć. Ich hufiec uderzył na dwa 
pułki strzeżące tego stanowiska. Długo zroz- 
maitem szczęściem odpierano .się bagnetami, aż 
wreszcie nowe posiłki zmusiły Rzymian do od­
wrotu. Garibaldi stracił w tej wycieczce około 
300 ludzi. Nakoniec dw ie ostatnie baterye li­
sta włono naprzeciw Transteveru i Longara. Pu­
szczono 50 bomb które wielkie zrządziły szko­
dy. W kilku miejscach ogień się ukazał i 
przedmieście prawie zupełnie zniszczone. Za 
wyłomem zrobionym w murze Belizaryusza i 
w bramie San-Pancrazio Rzymianie usypali spie­
sznie szeroki w ał z ziemi, który trwalszy jest 
od muru gdyż kule więzną- w- nim, żadnej nie 
czyniąc szkody. Cermischi, Andreini i Catabe­
lli jako członkowie komitetu barykad czynnie 
pracują nad środkami obrony. Z ich to rozka­
zu każdy mieszkaniec ma w- pogotowiu 5 wo­
zów ziemi, które w razie potrzeby znoszą na 
miejsce wskazane. Francuzi kopią minę pod 
zamkiem ś. Anioła. Prace te z wielką podobno 
biegłością są prowadzone. Mówią jednak, iż 
przez założyciela zamku przypadek ten był 
przew idziany, i że Francuzi przy kopaniu znaj­

dą przeszkody, które im nicdozu olą posuw ać da­
lej swoich prac, a tein samem zamek nie będzie 
mógł być wysadzonym w- powietrze. Na dzisiaj 
to jest na l6go czerwca zapowiedziany był 

| ogólny szturm, niewiadomo czy główjiie dowo­
dzący nie zmieni swego planu.

( W ewnętrzny stan Rzymie.) Mówią, iż w 
tryumwiracie w ielka istnieje niezgoda. Saffi i Ar- 
mellini pragną oddawna przyjąć opiekę Fran- 
cyi, sam tylko Mazzini stale myśli o odporze i 
przy pomocy Garibaldego niedozwala swoim 
kolegom wejść w układy z Oudinotem o pod­
danie miasta. Dla tego to Oudinot chcąc odcią­
gnąć Garibaldego od służenia Rzeczypospolitej, 
oświadczył jemu i wszystkim cudzoziemcom, któ­
rzy biorą udział w obronie Rzymu, iż Francya

*  d  J  /  J

przyjmie ich w tych samych stopniach, jakie te­
raz zajmują, do zagranicznej legii w Algierze. 
Wszyscy odrzucili te korzystne pod osobistym 
względem propozycye.

Rzym 21 czerw. (Szturm  do Rzym u.) Rząd 
Francuski odebrał następującą telegraficzną de­
peszę z Tulonu:

„ Civita-Veechia 22 czerw.
„Admirał Trehouarl do ministra Marynarki. 
„W  tej chwili następne odbieram pismo od jen. 

Oudinot:
„Na wyłomie 22 czerw7, o godzinie 2ej rano. 

Wczoraj o 1 I god. w nocy, począł się szturm. 
Trzy kolumny zajęły wyłomy w basztach Nro 
(i i 7 i mur pośredni, który je łączy. Wojsko 
szło odważnie i zdobyło stanowiska z małą stra­
tą. W obecnej chwili do lazaretu przyniesiono 
dopiero dwóch kapitanów i 8 do 10 żołnierzy. 
Położenie nasze jest wyborne i wogóle działa­
nia nie mogą być pomyślniejsze."

Pomimo zapewnień jenerała, osnowa depe­
szy pokazuje, iż wzięcie Rzymu jeszcze nie tak 
prędko nastąpi; bo zajęcie jednego stanowiska 
na murach dalekie bardzo od środka miasta, któ­
rego mieszkańcy sfanatyzowani.

Na dzień przed nadejściem w iadomości o pier­
wszym szturmie do Rzymu, National Paryski 
ogłasza list z tego miasta. Korespondent dono­
si iż Triuinwirat przygotował odpowiedź na we­
zwanie , które spodziewa się od Oudinota otrzy­
mać, skoro wyłom zostanie zrobiony i zajęty. 
Zwięzła ta odpowiedź w krótkich mieści się sło­
wach: „Obywatelu Jenerale! dotąd broniliśmy 
się. Od tej chwili wojna się poczyna!“ Donosi 
dalej korespondent, iż bomby przywodzą lud do 
wściekłości; po trzy razy już gotował się za­
mach na osoby podejrzane o sprzyjanie papie­
żowi. Tryumwirat powstrzymuje zbytnią poryw ­
czość lecz czas nagli, wściekłość się podwa­
ja  i niezadługo żadna ludzka potęga nie będzie 
zdolna jej uebamować. W  tedy stolica chrze- 
sciańskiego świata zakończy swoje istnienie, 
potoki krwi, trupy i zwaliska będą jedyną 
wskazówką starożytnego grodu.

(W ykrycie spisku w Civita-Veechia.) Mó­
wią, iż Rzymscy wysłańcy zamierzali spisek 
w Civita-Veechia, chcąc napaść niespodzianie 
na słabą załogę, która stoi w tern mieście. Spi­
sek wykryto i kilku ludzi zostało uwięzionych, 
rym sposobem chcieli spiskowi pozbaw ić woj­
sko Francuskie magazynów, podstawy, działań 
i bezpośredniej komunikacyi z Francya. Gdy- 
by się len zamiar był powiódł Francuzi byliby 
zmuszeni odstąpić od oblężenia Rzymu i skon­
centrować swe siły pod Civita-Veechia.

( H ewneti-zny stan Rzym u.) .26 szpitali na­
pełnionych jest rannymi. Każdy dom zamienia 
się w7 szpital a kobiety rozrywają między siebie 
rannych. Mnóstwo ochotników wypada wciąż

z miasta, żeby się pojedynczo ucierać z Fran­
cuzami. Niedawno 30 uderzyło na przednie 
straże francuskie: z tej drobnej garstki siedmiu 
wróciło rannych.

Francuzi z 40  dział rzucają w7ciąż bomby na 
Rzym. Odwrócili wodociąg San-Pietro-in-Mon- 
torio przez co mieszkańcom zaczyna zbywać na 
wodzie, brak żywności dotkliwie też czuć sie 
daje. Księżna Belgiojoso usiłuje ciągle zawią­
zać negocyacye z Oudinotem, lecz Tryumvirat 
nie przystaje na żadne warunki. Miasto w ten 
sposób ma być przygotow ane do obrony, iż każdy 
dom trzeba będzie pojedynczo zdobywać.

National Paryski donosi, iż z obozu Oudinota 
czyniono tajemne propozycye Mazziniemu i Cer- 
nuschi, co wywołało następną odpow iedź Maz- 
ziniego:

„Nie mogę się udać do przedniej straży, że­
by pana zobaczyć: rozmowa ' w7reszcie nasza 
niemogłaby nas do żadnego doprowadzić rezul­
tatu. Jestem przekonany, iż wyczerpnęliśmy 
wszystkie możliwe środki pojednania: dziś tyl­
ko o walce może być mowa, a w alczyć będzie­
my, możesz pan temu wierzyć, od muru do mu­
ru, z ulicy do ulicy, od barykady do barykady. 
Możecie nas pokonać, lecz niezdołacie podbić. 
Łudziliśmy się nadzieją, iż Francya zrozumie 
w7 końcu wzniosłość i świętość naszej sprawy 
a zarazem ohydę swego postępowania. Posta­
wiliśmy się względem Franeyi nie wstanie woj­
ny lecz w7stanie obrony; oddaliśmy w aszych jeń­
ców: nie chcieliśmy korzystać ze sposobnej chwi­
li jaka się nastręczała, do walczenia z waszem 
wojskiem korzystnie; ofiarowaliśmy wam wygo­
dne i zdrowe leże dla tych których Civita-Vec- 
chia nie mogła pomieścić; na wszystko przysta­
waliśmy chętnie, tylko na zajęcie Rzymu nie 
mogliśmy przyzwolić. Skoro Francya otoczyła 
nas, rozbroiła, pozbawiła środków obrony i ska­
zała na bezczynne przypatrywanie się wtar­
gnięciu na naszą ziemię w ojsk Austryackich, a 
po tylu krzywdach, woła dziś jeszcze: chcę 
posiąść Rzym bez żadnych warunków ani zo­
bowiązań, lub go zburzę, skruszę jego odwie­
czne pomniki, w ym orduję jego mieszkańców7.
Na takie żądania jedno tylko możemy odpo-
wiodzieć............  Niewierny czy upadniemy, ale
to w iemy, że upadek nasz będzie chwalebny."

Jó ze f Mazzini.
A X «  L I A.

Londyn 22 czerw. (Interpelacya w sprawie 
Rzymskiej.) Izba niższa zajmowała się znowuż 
na dzisiejszem posiedzeniu kwestyą Włoską. P. 
Anstey zapytał ministeryum: czy przyjmuje na 
siebie Odpowiedzialność za list królowej pisany 
do Papieża, dziwił się zarazem iż list ten nie 
był złożony w raz z innemi dokumentami w Izbie. 
Lord-Palmerston odpowiedział, iż gabinet czuje 
się odpow iedzialnym za list powyż wzmianko­
wany, który zawiera wyrazy zwykle używane 
w podobnych okolicznościach. Królow a ośw iad­
cza w7 tern piśmie, iż ubolewa nad wypadkami 
które zmusiły Papieża do ucieczki i szczerze 
pragnie, żcln jego zatargi z poddanymi droira

W  c

zgody zostały załatwione. Wreszcie ministe­
ryum nie przedstawiło Izbie tego listu wraz 
z innemi dokumentami, gdyż go uważa zbytecz­
nym i w tym samym duchu co i urzędowe noty 
ułożonym. P. Roebuck zapytał znowuż sekre­
tarza stanu spraw zagranicznych, czy rząd wiel­
kiej Brytanii zaprotestow a ł przeciw boinbardo- * 
waniu Rzymu przez armia francuska. Na to od-

ę  C

rzekł Lord-Palmerston, iż nie do niego należy 
obrona postępków rządu francuskiego, w których 
nie chciał żadnego brać udziału. Dokumenta
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pokazane Izbie aż nadto przekonywają, iż ga­
binet angielski stale się opierał zbrojnemu po­
średnictwu i dla tego nie chciał należeć do ne- 
gocyacyj zawiązanych w Gaecie. Nakoniec p. 
Hume zapytał: czy rzad uznaje Rzeczpospo­
litą Rzymską? — Lord-Palmerston odpowiedział: 
iż Anglia uznała rząd francuski kiedy ten stanął 
już na niewzruszonych podstawach. Skoro rząd 
rzymski wywalczy sobie podobne stanowisko 
Anglia nie odmówi mu swojego uznania.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
J a ro s ła w  18  czerw. Od początku dość pó­

źnej wiosny nie było u nas do 8  t. m. takiego 
deszczu, któryby roślinności dostatecznie dopo­
m ógł; dla tego zasiewy, ja r e , osobliwiejęczmio- 
ny nietylko obrzednie powschodziły, ale i od 
robaków' nadszkodzone zostały. Teraz praw ie 
codziennie deszcz ziemię znacznie odw ilżą, która 
gorącem przejęta, rozkrzewia wszystkie gatunki 
sobie powierzone i pędzi je  do góry. Jest więc 
nadzieja, że zbiór może być obfity. W  tej oko­
licy podług dawnego zwyczaju dwory podosie- 
w ały, a chłopi i w cześniej i lepiej niż za cza­
sów swojiy służebności. Kartofli więcej niżeli 
przeszłego roku mniejsi gospodarze wysadzili, 
więksi zaś daleko mniej niż byli przyzwyczajeni. 
Obawa kosztów przechodzących wartość zbio­
ru , a po części i niepodobieństwo wykopania 
tychże, gałęź  tę gospodarstwa ścieśnać im ka­
że. Po największej części kartofle już okopane, 
miejscami rychliki kwitnąć już zaczynają, za 
dw a tygodnie będą now e ziemniaki. Tak piękne 
widoki bliskiego używania nowych tlarów^ przy­
rodzenia, w dawniejszych czasach spychały ra­
ptem na dół ceny ziemiopłodów, dzisiaj zdaje 
się , że gdyby zboże z deszczem się na ziemię 
sypało, nie b y ło b y  p rzecie  tań sze. Od czasu
wkroczenia w' kraj nasz wojsk sprzymierzonych 
rossyjskich podwoiły się ceny zboża i wszyst­
kich artykułów żywności.

Korzec pszenicy p łaci sie teraz 9 tło 10 z łr ., ży ta 8 z łr. 
jęczm ienia 6 z łr . 24 k r., hreczki 6 z łr . 24 kr., owsa 6 z łr . 
banknotami. Siana centnar k tóry  pierwej 30 kr. kosztow ał 
kosztuje teraz 1 z łr . 36 kr.

I nie dziw, ponieważ łąk i i koniczyska na 
trakcie od Tarnogroda do Ja ro s ław ia , a od J a ­
rosław ia do Dukli a nawet miejscami i jare  
pszenice przez ludzi magazyn rossyjski przewo­
żących powypasane lub powyżynane nie dadzą 
now'ej paszy. Funt mięsa wołowego albo ra­
czej mizernego krowiego, przedaje się po 5%  
kr., cielęcego 5 kr. Okowita 30° stoi na 1 złr. 
3 6  kr. garniec. Kwarta krup jęczmiennych 6 
kr., hreczanych 6 kr., drobnej kaszki 8  kr. m. k. 
Robotnik nominalnie drogi, rzeczywiście nie dro­
gi. Od ogartyw^ania kartofli lub plewienia, daje 
się babie, dziewczynie lub chłopcu 12 kr. niby 
to monetą konw., ale że mu się płaci ćwiartkę 
banknota, za zmienienie której, chcąc sobie Chle­
ba kupić, musi żydkowi 6  kr. w. w. zapłacić, 
wrięc za resztę przy drogości chleba ledwie się 
licho wyżywić potrafi. (1‘. G.)

P re sz b u rg  10  czerw. Rok ten będzie obfity 
w urodzaje. Najstarsi rolnicy nie przypominają 
sobie, aby kiedy w okolicy naszej tak obiecu­
jący był stan wszelkich zasiewów.

Korzec pszenicy kosztuje tu teraz 10 z łr . 24 kr., żyta 7 
z łr., jęczmienia 5 z łr . 36 kr., owsa ó z łr . 12 kr., kukuru- 
dzy 6 z łr., siemienia konopnego 7 z łr . 12 kr., Imanego 13 
z łr . 30 kr., soczewicy 11 z łr ., tyleż grochu m. k. Rośliny 
■tr^czne najwięcej są  posukiwane. (P-

Urzędowe.
Ner 137.

CESARSKO KRÓLEW SKI SĄD POKOJU
Okręgu III Mogilskiego.

Stosownie do Art. 52  Ust. o włość, usamowol- 
nionych, i na zasadzie Art. 12 Ust. hip. z r. 1844,

wzyw a mających prawro do spadku po uiegdy 
Bernardzie Czernku z domu i gruntu morgów 19 
w wsi Czyżynach położonych przez matkę nie- 
gdy Salomeę CzCrnkową na rzecz jego odstą­
pionych, składającego się: aby z prawami sw e- 
mi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech 
do C. K. Sądu Pokoju zgłosili się; po upływie 
bow iem tego czasu pomieniony spadek zg łasza­
jącym się Janow i i Teresie Now akom jako na­
bywcom w' ilości morgów 10 gruntu od niegdy 
Bernarda Czernka —■ a Maryańńie Czernków ęj 
wdowie z małoletniemi dziećmi w ilości morgów 
9 i domem pod L. 9 jako sukcesorom przyzna­
li) zostanie.— Kraków d. 3 maja 1849 r.

A. X ., Wolniewicz.
(3  ) ./. Zuberski Pisarz.

Ner 2925 . 7~
CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁć

M iastu Krakowa i Jego Okręgu.
W skutek prośby pana Marcellego Symono- 

wicza pełnomocnika SSrów Eleonory M arci- 
szewskiej wniesionej o przyznanie im spadku po 
tejże pozostałego, składającego się z realności 
pod L. 261 w Gminie VIII w przedmieściu W e­
sołej stojącej wraz z ogrodem, tudzież gruntem 
po praw ym brzegu Starej W isły  leżącym, C. K. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
na zasadzie Art. 12 Us(. hip. z r. 1844  wzywa 
w szystkich do pomienionego spadku prawa mieć 
mogących, aby się z takowemi w przeciągu 3ch 
miesięcy od daty ogłoszenia do Trybunału zgło­
sili;— w przeciwnym bowiem razie spadek rze­
czony zgłaszającym SSrom imo Ludwice z M ar- 
ciszew-skich Paszycow ej, 2do Henryce M arci- 
szewskiej, 3tio Eleonorze Marciszewskiej, pan­
nom pełnoletnim córkom zmarłej Eleonory M ar­
ciszewskiej w części na nie przypadających przy­
znanym zostanie, z tern dołożeniem iż po zło­
żeniu trzechkrotnego ogłoszenia i kw itu z opła­
cenia takowrego prośba ich stanowczo załatw io­
na zostanie.— Kraków d. 8  czerwca 1849  r.

ć

Sędzia Prezydujący B r z e z i ń s k i . 
( 2 )  Sekr. P. Burzyński.

Ner 1800.
CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  przychyleniu się do prośby Mojżesza H a- 

nizera jako wierzyciela ś.p . Franciszka Grudziń­
skiego w  ślad Art. 1166 K. C. występującego, po 
wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie 
Art. 12 Ust. hip. z r. 1844  wzywa wszystkich 
interesowanych, aby do spadku po rzeczonym 
Franciszku Grudzińskim pozostałego, a między 
innemi z realności Ner 4 0  w  Gin. M iej Piasek 
stojącej, składającego się, w  przeciągu miesięcy 
3ch z prawami swemi do Trybunału zgłosili się; 
po upływie bowiem tego terminu spadek rze­
czony małoletnim dzieciom po tymże pozosta­
łym, przeznaczonym, i tytuł hipoteczny realno­
ści Ner 4 0  w Gm. M iej na rzecz tychże prze­
pisanym zostanie.’— Kraków d. i maja 1849  r.

Prezydujący Sędzia J. C z e r n ic k i . 

(t£) Sekr. P. Burzyński.

OBW IESZCZENIE.
Sprzedaż ruchomości po ś.p . prowianckim ko­

misarzu ces. rosyjskim radzcy lionorowym P e- 
trowa na rzecz małoletnich po nim pozostałych, 
przez licytacyą publiczną dnia 2  lipca (2 0  czer- 
w ca j r. b. o godz. lOtej rannej odbędzie się 
w  Krakowie przy ulicy Brackiej w domu na­
rożnym przy kościele xx. Franciszkanów pod 
Nrem 2 46 /7  jako to: łańcuszka od zegarka, 
kufrów, tłomaków', mosiądzu, miedzi, bielizny,
sukien, pościeli, bryczki, broni wojskowej, koni 
z zaprzęgiem i innych-— zaraz za gotową za­
płatę w  monecie srebnej grubej courant.

Kraków; dnia 27  czerwca 1849 r.
iSkorczyński kom. sąd.

W  d r u k a r n i  c z a s u .

Inseraty.
UWIADOMIENIE.

W łaściciel tu na Stradomiu istniejącego

Hotelu pod Hożą,
ma honor uwiadomić Szanow ną Publiczność, jako 
znajdująca się w tymże Hotelu R estau racya*  
z przyczyny nieprzewidzianych przeszkód, z koń­
cem tegoż miesiąca do niejakiego czasu zam­
kniętą zostaje. Składając niniejszem najobowia- 
zansze dziękczynienie miłym mu Gościom, któ­
rzy takową uczęszczać raczyli, poleca się on 
i nadal łaskawym Ich względom w celu za­
szczycania mającego zamiar wkrótce na nowo 
otworzyć Restauracyę, u ezem niezwłocznie 
donieść nieoniieszka.

,P. S. Ostrzega się Szanowną Publiczność, iż 
Hotel zaw sze jak  dotąd zostaje otwartym dla 
gości przyjezdnych: Restauracya tylko, dla po­
trzebnych reparacyj na krótki czas będzie zam­
kniętą.

Lraków dnia 20go czerw . 1849.

BENACHRICTITIGUNG.
Der Eigenthiimer des hier auf dem Stradom 

existirenden H otels żu r Rose hat die Elire das 
geehrte Publicum zu benachrichtigen wie die 
Restauration in diesem Hotel, wegen unvorher- 
gesehene Hindernisse, mit Ende dieses Monats 
bis aufs W eitere gescldossen bleibt. Indem der- 
selbe seine verbindlichste Danksagung den gii- 
tigst-besucheuden Gasten hiermit ausdriickt, wagt 
er aucli fernerhin zur baldigen Wiedereroff- 
nung der Restauration, wovon die geehrten Gon- 
ner sogleich erfahren sollen, um Erhaltung des 
giitigen Wohhvollens anzusprechen.

Krakau, zo. Juny 1349; (/-!.}

Eiiiindim g z u r  P ran u n ie ra tio ii
auf die in Olmiitz erscheinende politische Zeitung 

..DIE NEUE ZE IT .” 
Pranum.-Preis fiir das 3te (Juartal Juli bis Septbr.

1 FI. 4 0  kr. c m
Mit ta g l ic h e r  Post-Versendung

unter gedruckter Schleife. . 2  „ — .. ,.
Mit tag l. Post-Versendung in

gedruckten C o u v erts ................ 2  „ 24  „ ..
Die Pranumerations-Betrage werden u n f r a n -  

k i r t. Adresse der Expedition der „N e u e n Z e i t 
in 0 1 m ii t z“ und mit dem ausdriicklichen Beisatze.

,,P ra n u m e ra tio n s -B e tra g “ erbeten.
Bcitrage fur die „offene Sprachhalle“ so wie 

Inserate jeder Art, welche bei der sehr grossen 
Verbreitung unseres Blattes in Mahren, Schlei- 
sien und Galizien von sichern Erfolg sind, w er­
den pro Zeile mit 3 kr. c. in. berechnet und in 
uuterzeichneter Expedition angenommen.

Olmiitz den 16ten Juni 1849.
Die Expedition der „ Neuen Zeit.u

Doinv pod Nrem 160, 161 i 162 w W ieliczce
są do sprzedania z widnej ręki, pierwszy dom 
ma stajnią zajezdna murow'ann.— Bliższa wia­
domość tu w Krakowie pod Nrem 225  gmina IX 
pod Zamkiem.

Roślin i Kw iatów 'z  Oranżeryi przeszło 5 0 0  
wazonów jest do sprzedania z wolnej ręki, o- 
gółem jub częściowo. Widzieć je  można w re­
alności N. 2 0 6 -7 -8  na W esołej. ( l j

"Sieknę Twe serce Grody odznaczyło .
—ak że 4'i słuszna w nich zostać.
Cd dawna k rzesło  tak się nieszczyciło!
Hroiu-m go mieni Twa postać.
S oziiiii , roztropność i dobroć razem
Nląi-zioiyeh darów i Wej duszy!
S c h a  d z w  iek głosi ca ły m  w y ra z e m .

Żadne go brzmienie niezgłuszy. F. K.


